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	Wszelkie prawa zastrzeżone


Jest tylko jedna siła we wszechświecie

	zdolna przegnać smutek, odpędzić samotność,

	zwalczyć nienawiść, położyć kres cierpieniu,

	zażegnać wojny, a nawet pokonać śmierć.

	Jej imię to Miłość.

	 

	Wszystkim, którzy ją poznali.
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Wstęp

	 

	Szanowni Czytelnicy,

	powieść, którą trzymacie w ręku, na pierwszy rzut oka może wydawać się czymś innym, niż jest w rzeczywistości. Wielu nazwie ją historią podobną do setek innych. Mam jednak nadzieję, że Wy, którzy zagłębicie się w jej karty i dacie się urzec jej magii, odkryjecie coś więcej, niż grę szóstki bohaterów, zaplątanych w czasie, słowach, tajemnicach i brakujących wspomnieniach. Dla mnie to przelana na papier ponad trzystustronicowa definicja miłości, niemająca wiele wspólnego z żadną z ckliwych odsłon, jakie z pewnością znacie ze współczesnego świata rozrywki. Sama istota miłości, choć nielogiczna, jest stokroć głębsza, piękniejsza, a przy tym wszystkim znacznie prostsza, niż sugerowałyby to zebrane wszystkie razem traktujące o niej dzieła, którym moje skromne zabawy pisarskie nie śmią nawet dorastać do pięt. Pamiętajcie tylko – wbrew rozpowszechnionemu kłamstwu – że miłość nie jest uczuciem ani sumą pragnień, lecz odpowiedzialnością za innych (której z pewnością towarzyszy cała gama różnorakich emocji) i naszą decyzją, by wiernie trwać przy swoich wyborach.

	Choć historia tu opisana rozegrała się już raz, w momencie jej tworzenia, będzie odgrywać się za każdym razem, gdy do niej wrócicie. Dlatego proszę, dołączcie do rozgrywki szóstki graczy próbujących odnaleźć odpowiedzi i nie dajcie się zwieść temu, że w pierwszym planie ukrywa się drugi, a dwoje głównych bohaterów nie jest tymi, których losy się opowiada. Pamiętajcie też o tym, że słowa mają moc zmiany rzeczywistości i że jest to – być może – największa dana nam władza na ziemi.


Prolog

	Uniwersytecki gmach przy jednym z największych placów w Korywie, kolebce cywilizacji Starej Ziemi, był jej domem, odkąd sięgała pamięcią. Rzadko opuszczała uczelniane mury, choć wiedziała, że na zewnątrz toczy się prawdziwe życie, któremu żaden książkowy opis nie może się równać.

	Jednak uczelniany księgozbiór zawierał w sobie całe wieki historii i zgromadzoną przez ten czas myśl i wiedzę, które jako jedyne mogły powiedzieć cokolwiek o jej rodzinie. Drzemiąca tu sztuka była dowodem istnienia jej bliskich, nicią, która nadal ją z nimi łączyła mimo dzielącej ich bariery czasu i przestrzeni. Minęły setki lat, odkąd Aihinici opuścili brzegi Starej Ziemi, by powrócić do domu, Miejsca bez Trosk, i na nowo móc cieszyć się obecnością świętych duchów – Minajów. Ci, którzy nie odpłynęli od razu, zwani Aiami, dołączyli do swoich przodków wraz z upływem kolejnych wieków. Obecnie większość żyła jedynie w zbiorowej świadomości ludzi, a nieliczni starcy pamiętali jeszcze przedstawicieli tej rasy.

	Być może ona, pozostawiona przez ziomków na wychowanie wśród ludzi, była ostatnią Aią na ziemi.

	Niespiesznie, w bibliotecznej ciszy, przewróciła jedną kartę bogato ilustrowanej księgi, podziwiając, jak artyści oddawali piękno jej przodków – smukłych, białowłosych istot, których oczy skrywały drzemiącą w nich mądrość. Przejechała dłonią po postaci żyjącej jedynie na pergaminie, zastanawiając się, jaką aurę musiała na żywo roztaczać dorosła, żyjąca o wiele dłużej od ludzi Aia. Czy była choć trochę do niej podobna? Czy ludzie postrzegali ją w podobny sposób? Widzieli mądrość w jej białych, pełnych tęsknoty oczach?

	Poczuła, jak dotkliwy brak obecności bliskich kładzie się cieniem na jej sercu. Choć nie zdążyła ich poznać, tęsknoty za domem nie potrafiła wypełnić żadna ludzka więź. Zamknęła wolumin, świadoma, że do oczu napływają jej łzy. Wtem zorientowała się, że to nie malunek artysty wywołał w niej tę reakcję, lecz płynąca z korytarza, wygrywana na lutni, cicha melodia. Zgasiła świece, po czym podniosła się i podążyła za dźwiękami, aż dotarła do jednej z sal. O tej porze uczelnia była prawie pusta, któż więc ćwiczył tak późno?

	Uchyliła drzwi i dostrzegła siedzącą plecami do niej kobietę, która nuciła do wygrywanej melodii. Pieśń, choć tylko ćwiczona, w przedziwny sposób rezonowała z odczuwaną przez nią nostalgią, jakby palce pieśniarki zamiast na strunach lutni wygrywały ją na organach przybyłej, z każdym drgnięciem rozrywając je i scalając zarazem.

	Nagle tamta wyczuła, że nie jest w pomieszczeniu sama. Umilkła więc i zdjęła palce ze strun.

	– Ta melodia brzmi tak… smutno – odezwała się Aia, nie chcąc jej wystraszyć. – Jest pełna bólu… jakby twórca zmagał się z poczuciem winy lub prosił o wybaczenie…

	Gdy kobieta obejrzała się na nią, w pierwszej chwili wyglądała na zaskoczoną widokiem dziecka, zaraz jednak odzyskała rezon i wstała, by dwornie się skłonić.

	– Wybacz, acani. Stąpałaś tak lekko, że cię nie usłyszałam.

	– To ja powinnam przeprosić. Nie chciałam przerywać.

	– Byłam przekonana, że nikogo już tu nie ma. I nie wiedziałam, że na uniwersytecie pozostali jacykolwiek Aiowie – przyznała. – Tym bardziej tacy młodzi. Czuję się zaszczycona.

	Szóstka z zakłopotaniem uniosła dłonie.

	– Nie trzeba – wymamrotała. – Zaintrygowała mnie melodia, którą pani grała. Cóż to była za pieśń? – spytała z ciekawością.

	– Moja pieśń? – wystraszyła się. – Przepraszam… właściwie… to nie była ona przeznaczona dla publiczności, a tym bardziej dla Ai…

	– Dlaczego? – zdumiała się.

	– To tylko wariacja dopisana do szczątkowych nut, które kiedyś odnalazłam. Były zapisane w notesie… pewnego Aihinity. Nie jest ukończona – zaznaczyła – i po prawdzie, chyba właśnie taka powinna pozostać.

	– Doskonała przez niedoskonałość?

	Pokręciła głową.

	– Daleko jej do doskonałości – przyznała z zakłopotaniem. – Jest pełna bólu swojego twórcy. Ja… te kilka nut, które znalazłam… należały do… Wyklętego.

	– Medorina? – spytała zaskoczona Szóstka. – Dlaczego? Dlaczego pani skomponowała z nich pieśń?

	Aihinita był z niego potężny. Jednak w przeciwieństwie do kojarzonych z wielką mądrością i miłością istot Pierwszego Pokolenia, jego okrywała zła sława. W zamierzchłych czasach odrzucił nauki swoich pobratymców i wybrał mroczną ścieżkę zemsty, w wyniku czego oddzielił świętą krainę Minajów – doskonałych duchów, których Pieśń stworzyła znany materialny świat – od całego rodzaju ludzkiego, stawiając pomiędzy nimi wrota śmierci.

	– Nie wiem. Gdy badałam jego notatki, te kilka nut znajdowało się na marginesie. Zaintrygowały mnie i skłoniły do refleksji. Nie mam pojęcia, kiedy zostały dopisane, ale były starsze niż wcześniejsze zapiski z mrocznego okresu jego życia. I brzmiały tak smutno, jakby Medorin pożałował po fakcie swojej zemsty. Czy to możliwe?

	Szóstka nie odpowiadała, dlatego pieśniarka zdecydowała się kontynuować:

	– Był Aihinitą, a ci znali samych Minajów i rozumieli ich zamysły. Czy taka istota mogła świadomie zupełnie odrzucić miłość i zdecydować się na odwet, ciągnąc za sobą tak wielu pobratymców? A nawet jeśliby to zrobiła pod wpływem emocji, czy nie żałowałaby swoich czynów? Czy nie chciałaby, żeby jej wybaczono, tak by mogła powrócić do swoich? Czy nie zrobiłaby wszystkiego, by złagodzono wyrok?

	Szóstka nie znała odpowiedzi na żadne z tych pytań. Wiedziała, że wielu będzie zwracać się do niej po mądrość, oczekując, że rozumie wszystkie sprawy Pierwszego Pokolenia, a nawet zamysły Minajów. W końcu była Aią, nauczycielką i przewodniczką. Ale jak miałaby rozumieć w pełni swoich przodków, skoro nigdy ich nie poznała? Rodacy zostawili ją w tym świecie, powierzając jej wychowanie ludziom – istotom nieustannie pogrążonym w wątpliwościach, które ciągle stają przed wyborami.

	Nie wiedziała, czemu tak zdecydowali. Nie rozumiała, dlaczego nie zabrali jej ze sobą. Profesor, który ją wychowywał, uczył runów Aihinitów, ich historii, mądrości i sztuki, powiadał, że pewnego dnia i ona usłyszy pieśń do powrotu. Gdy jej życie tutaj dobiegnie końca, będzie mogła opuścić brzegi Starego Świata i powrócić do swoich. A zdarzy się tak, gdy zostanie zrealizowany cel, dla którego ją pozostawiono.

	Tylko czym on był? Zadaniem, które powinna wykonać? Jeśli tak, to na czym właściwie miałaby polegać ta niejasna misja? I jak miała znaleźć odpowiedź, skoro nawet nie była pewna, czy stawia właściwe pytania?

	Według filozofii, nauki polegającej na kwestionowaniu i kontemplacji rzeczywistości, prawdziwą sztuką było właśnie zadawanie pytań. Niejednokrotnie postrzegano je jako istotniejsze niż same odpowiedzi. Zdarzało się nawet, iż wątpliwości ceniono daleko bardziej niż wyjaśnienia, a zagadki niemające rozwiązania stawiano na najwyższym miejscu hierarchii ważności. Zamiast więc udawać mądrą, Szóstka zwyczajnie spytała:

	– O co tak właściwie mnie pani pyta? Czy jest dla niego nadzieja na powrót? Został wygnany na wieczność, ponieważ tak wybrał. Z własnej, nieprzymuszonej woli skierował się na ścieżkę zemsty.

	Dlaczego ta kobieta tak przejmowała się losem żyjącego już tylko w legendach Aihinity?

	– Czy to oznacza, że nie podlega wybaczeniu? Decyzja o darowaniu win nie należy do niego, lecz do tych, którzy go wygnali. A także do tych, których skrzywdził. Do ludzi. W końcu to on zesłał na nas śmierć.

	– Jest mu pani skłonna wybaczyć?

	– Myślę, że tak.

	Szóstka uśmiechnęła się, czując, że oto, w gąszczu ludzkich wątpliwości, w których ją pozostawiono, znalazła swoją pierwszą odpowiedź.

	– W takim razie myślę, że nadal jest dla niego nadzieja.








	 

	 

	Część I 

	Poszukiwania 
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Rozdział I

	Klątwa

	Ktokolwiek stałby za rozdzieleniem bliźniaczych dusz, będzie potępiony na wieczność, a dusza jego nigdy nie zazna muzyki Minajów.

	Ewangeliarz

	Pierwsze promienie jesiennego słońca kładły się nisko nad ziemią. Noc cofała się przed dniem, umykając spomiędzy drzew w nieznane. W chłodnym powietrzu nie wyczuwało się żadnego zagrożenia. W ciszę świtu wkradały się powoli dźwięki budzących się na żer królików. Na gałęzi rozłożystego orzecha przystanęła wiewiórka. Gdzieś w gąszczu zaśpiewał rudzik.

	Wtem, na skraju cienia rzucanego przez pojedyncze drzewo, światło załamało się pod nienaturalnym kątem, a ciszę świtu przełamał ogłuszający trzask. W powietrzu zarysowała się świetlista obręcz, zawisła w przestrzeni na ułamek uderzenia serca, po czym związała się w niby-supeł i rozpłynęła bezgłośnie. Zanim jednak zniknęła, coś z niej wypadło, grzmotnęło o ziemię i przeturlało się o parę kroków wraz z falą żółtych liści.

	W lesie na powrót zapadła głęboka cisza, w której nie było słychać żadnego odgłosu życia, poza nikłym oddechem nieprzytomnego mężczyzny leżącego u stóp orzecha.

	***

	Cisza nie trwała długo. Kolejny łoskot zakłócił spokój lasu chwilę później, a tuż obok pierwotnego miejsca załamania światła zarysowała się bliźniacza świetlista obręcz. Przeciąwszy powietrze, rozszerzyła się na tyle, by z jej wnętrza wypaść mogła dorosła kobieta, po czym, podobnie jak pierwsza, zwinęła się w supeł i zniknęła.

	Shadrin upadła na plecy. Zawieszony między łopatkami kołczan pełen strzał odbił się na linii jej kręgosłupa, na moment paraliżując ją w paroksyzmie bólu.

	…do Nastis! Masz doprowadzić go do…

	Jęknęła i przewróciła się na bok, ale ból ani trochę nie zelżał. Zamiast tego jego żelazna obręcz z siłą imadła zacisnęła się wokół jej głowy, podczas gdy świadomość zdominowały słowa otrzymanego rozkazu.

	Masz doprowadzić go do Nastis!

	Polecenie zwielokrotnionym echem przetaczało się w jej myślach, burząc wszystko na swojej drodze jak potężna fala wdzierająca się na brzeg i zagarniająca ląd.

	Masz…

	– Wiem! – próbowała wrzasnąć, chcąc je zagłuszyć, ale żaden dźwięk nie wydobył się z jej gardła. Coś głęboko w środku niej chciało się sprzeciwić temu poleceniu, zbuntować się, ale myśl o buncie nie zdążyła nawet przybrać odpowiednich kształtów, gdy kolejny atak przycisnął ją do ziemi. Ból pochłonął wszystkie myśli. Wrzucił ją w otchłań nicości i stopił wzrok we wszechogarniającą biel, w której istniało tylko jedno prawo:

	Masz doprowadzić go do Nastis!

	Poddała się, wiedząc, że w ten sposób nie wygra z warunkowaniem klątwy. Własne myśli były ostrzem, które rozdzierało jej duszę.

	– Zrobię to – wychrypiała bezgłośnie. – Zaprowadzę go do niej.

	Te ledwo wypowiedziane słowa cofnęły ból niczym zaklęcie. Shadrin wzięła dwa głębokie oddechy i uniosła się na łokciach. Zamrugała, chcąc wyostrzyć wzrok. Odszukała spojrzeniem Rouviela. Leżał dalej niż na wyciągnięcie ręki i wyglądał na nieprzytomnego. Musiała sprawdzić, czy nie ucierpiał. Stanęła niepewnie na drżących nogach i podniosła łuk leżący tuż przy niej.

	Masz doprowadzić go do Nastis!

	Zrobię to – pomyślała, czując ulgę, gdy odzyskała władzę nad ciałem. Myśli jednak zostały tam, za zasłoną klątwy, odgrodzone w umyśle kolczastą siatką bólu. Chwiejnym krokiem ruszyła przed siebie, aż stanęła nad ciałem towarzysza.

	Zostaliśmy przeklęci – zrozumiała. I nawet nie mogę ci powiedzieć, kto za tym stoi.

	Rozkaz, jaki polecono jej wypełnić, miał przywrócić jej mowę. Ale z przerażeniem uświadomiła sobie, że jego następstwem będzie też śmierć Rouviela.

	***

	Rouviel czuł, że tonie w ciemnościach. Otaczająca go dotąd rzeczywistość pękła jak bańka mydlana i zaczęła przeciekać mu przez palce, zabierając ze sobą całą jasność świata, a jego samego zostawiając daleko w tyle. Starał się dogonić niknące błyski światła, ale jego zdrętwiałe ciało z każdym uderzeniem serca stawało się coraz cięższe, a zalegające dookoła cienie kładły się na nim warstwa po warstwie, zagęszczając duszący go mrok…

	Nagle wszystko wróciło do punktu wyjścia i blask słońca znów zalał cały świat. Usłyszawszy swoje imię, otworzył oczy i ujrzał pochylającą się nad nim Shadrin.

	– Rouviel! – ucieszyła się.

	– Co się stało? – wymamrotał. Zaparł się łokciem, by wstać.

	Dziewczyna bezgłośnie poruszyła ustami, po czym pokręciła głową i spuściła wzrok. Rouviel podążył za jej spojrzeniem i ujrzał plamę krwi na rękawie koszuli. Podwinął rękaw i zobaczył niewielkie draśnięcie.

	– Nic mi nie jest – zapewnił ją. – Jesteś cała?

	Łowczyni uniosła dłoń do gardła, szepcząc bezgłośnie.

	– Twój głos… Nie możesz mówić?

	– Nie – wychrypiała. – Nie do końca… ja… wszystko…

	Jej głos załamał się i ucichł, jakby wysiłek włożony w wypowiedzenie paru słów zupełnie ją wykończył.

	– To sprawka klątwy? – domyślił się.

	Shadrin z zapałem pokiwała głową.

	 – Szóstka.

	Ożywiła się jeszcze bardziej, słysząc to przezwisko.

	– Gdzie ona jest? – spytał, a widząc bezradnie gestykulującą Shadrin, rozejrzał się dookoła. Powinno tu przenieść całą trójkę. Chyba że klątwa, którą przyjął, podziałała tylko na niego i Shadrin. Pamiętał, że łowczyni złapała go za rękę, gdy znaki uroku na jego zaproszenie spłynęły ze swojego kryształowego więzienia i pomknęły w ich kierunku. W takim wypadku Szóstka pozostała w grocie.

	– Będziemy musieli po nią wrócić. Nastis nie obrazi się o dzień zwłoki.

	Gdy wstał, Shadrin chwyciła go za ramię i potrząsnęła nim.

	– Hej, spokojnie. Znajdziemy ją.

	Chciał ruszyć przed siebie, ale dziewczyna zagrodziła mu drogę, wskazując przeciwny kierunek.

	– Nastis. Musisz wracać do Nastis – wycharczała.

	Te słowa zabrzmiały pewnie i dźwięcznie, co zdumiało Rouviela.

	– Wrócę do niej. Wziąłem na siebie tę klątwę i dzięki niej linia życia Nastis i jej potomków nie będzie niczym zagrożona. To rozwiązanie, którego szukaliśmy. Ale nie mogę zostawić Szóstki. To dzięki niej odnalazłem grotę i wiem, że zaklęcie było rozwiązaniem. Obiecałem jej, że wróci z nami do kasztelu. Poza tym ona może pomóc ci odzyskać głos. W końcu jest jedną z Aiów.

	Chciał ją wyminąć, ale Shadrin chwyciła go za zranioną rękę. Syknął z bólu i zatrzymał się, patrząc na nią z rezerwą. Była lojalną łowczynią. Znali się od dziecka. Oboje wychowali się na podzamczu. On jako syn masztalerza, ona jako córka łowczego. Niestety, długoletnia znajomość wcale nie zaowocowała przyjaźnią. Dziewczyna zawsze była zazdrosna o więź, jaką Rouviel nawiązał z jej ojcem, a także chowała do obu urazę i żal, odkąd ojciec zamiast rodzonej córki wybrał na czeladnika Rouviela. Z biegiem lat dzieląca ich przepaść nie zmniejszała się, a żadne z nich nie wykazywało specjalnej chęci, by zakopać wojenny topór. Konflikt narastał, zwłaszcza gdy przez pewien okres po śmierci ojca dziewczyny oboje pełnili funkcję łowczych. Z biegiem czasu wypracowali chłodną, zawodową relację, dzięki której byli w stanie nie wchodzić sobie w drogę, a nieraz nawet współpracować, gdy wymagała tego sytuacja.

	– Co ty wyprawiasz?

	– Nastis na ciebie czeka – wykrztusiła Shadrin. Mówienie sprawiało jej ból, gdy klątwa szarpała każde słowo, analizując, czy może przypisać do niego dźwięk i pozwolić mu wybrzmieć.

	– Jeden dzień nie sprawi różnicy. Lepiej oszczędzaj głos. Źle to wygląda.

	Zaklęła pod nosem, gdy ją minął. Właśnie za takie odzywki go nie cierpiała. Już w czasach, gdy był tylko chłopcem przerzucającym siano i gnój, potrafił być irytująco bezczelny, jakby nie wiedział, kim jest i co zgotowało mu przeznaczenie. Albo przeciwnie. Jakby zdawał sobie z tego sprawę, ale udawał, że w ogóle się tym nie przejmuje. Lub, co gorsza, wiedział, że może je ograć jak pijaka w karty. Przecież właśnie w ten sposób zajął jej miejsce!

	Ojciec Shadrin był rozczarowany córką. Zawsze chciał mieć syna, któremu mógłby przekazać swoje dziedzictwo. Ona nie miała prawa mieszać się w te odwieczne męskie rytuały. Była tylko dziewczyną. I choć zawsze była przez niego dobrze traktowana, wystarczyło, że spojrzała mu w oczy, by ta prawda za każdym razem przeszyła ją na wskroś, otwierając ranę, która nigdy się nie zagoi.

	A teraz Rouviel zabrał jej nawet głos! Wiedziała, że wszystkiemu winna jest klątwa, a ta, która ją rzuciła, kryje się bezpiecznie za niesformułowanymi myślami, gdzie żadne złorzeczenie łowczyni jej nie dosięgnie. Dlatego Shadrin postanowiła wszelkie pomstowanie przekierować na Rouviela. Nawet jeśli to nie on rzucił urok, wystarczająco się do niego przyczynił, by uznać go za współwinnego.

	Przełknęła swoją złość i ruszyła za nim, czując, że tego rodzaju posłuszeństwo jest od niej wymagane.

	***

	Rouviel pruł przed siebie, rozgarniając rękoma wszystkie przeszkody. Wyrzuciło ich niedaleko miejsca, w którym uratował Szóstkę przed wilkami. Tylko wtedy wszystko spowite było szarością zapadającej nocy. Zajęło mu chwilę, nim rozpoznał tę okolicę.

	Drzewa rosły tu gęsto, co utrudniało poszukiwania. Wdrapał się więc na jedno z nich, by rozejrzeć się po okolicy. Już na trakcie jeden z kupców uprzedził ich, że to wilcze tereny i lepiej uważać. Rouviel zaproponował nawet, żeby spędzili noc na gałęziach, jeśli przeszkodzą im ciemności. Wystawił tym tylko na próbę odwagę Shadrin. Łowczyni stwierdziła, że chętnie zapoluje na futro, ale jeśli on zamierza stchórzyć, to proszę bardzo. Wolał nie ciągnąć tego sporu i został na ziemi. Cóż mógł poradzić na to, że zawsze był z niego drzewołaz? Nigdy nie bał się, że spadnie. Dzieciaki z dziedzińca przezywały go niekiedy „małpą”, ale żaden z nich nie wspinał się tak wysoko jak on, więc z czasem zyskał uznanie wśród chłopaków. Im wyżej się wspiął, tym bliższy był niebu. A to sprawiało, że czuł się wolny.

	Tamtej nocy z wysokiej gałęzi wypatrzył blask pochodni i poruszenie wśród kniei. Na polanie niedaleko od nich ktoś oganiał się ogniem od sfory wilków.

	Nie wahał się długo. Zeskoczył z drzewa na ugiętych kolanach.

	– Masz ochotę zapolować? – spytał Shadrin. – Właśnie znalazłem ci kilka futer. Ciągle na grzbietach właścicieli, ale to chyba żaden problem?

	W żargonie łowczym ojca dziewczyny zawsze mówiło się o futrach, gdy chwalono się upolowaną zwierzyną. Rouviel wiedział, że towarzyszka w mig pojmie, do czego pije. Nie musiał więc długo jej przekonywać. Zebrali rzeczy i pognali w stronę polany. Zdążyli w ostatniej chwili. Szóstka siedziała już na ziemi, a napastnicy kłapali zębami dookoła niej, próbując przełamać ognistą obronę.

	Pierwsza strzała Shadrin wywołała popłoch wśród sfory, a druga zmusiła stado do ucieczki. Rouviel pozwolił na te popisy. Sam rzucił tylko jeden nóż, trafiając w łeb wilka gotującego się już do skoku na bezbronną ofiarę.

	Kobieta krzyknęła, gdy napastnik padł u jej stóp, znacząc ziemię krwią. Pochodnia wypadła jej z rąk, ale Rouviel już był obok. Podniósł szybko łuczywo, a butem zgasił zajętą ściółkę.

	– W porządku? Jesteś cała? – spytał. Białe włosy dziewczyny wylewały się spod kaptura, błyszcząc w szarości wieczoru i zdradzając jej tożsamość. Była jedną z Aiów – istot z Pierwszego Pokolenia, które dobrowolnie pozostały wśród ludzi, by dalej przekazywać im swoją wiedzę, podczas gdy ich ziomkowie opuszczali Stary Świat.

	Rozpoznał ją od razu, gdyż nie była pierwszą z Aiów, którą spotkał. Miał to szczęście, że w kasztelu Arisów służyła jej rodaczka, acani Oyena, wiekowa już Strażniczka Pieśni. Staruszka nauczyła go więcej niż ktokolwiek inny, głównie dzięki naturalnemu talentowi do zjednywania sobie słuchaczy, ale też dlatego, że przychodzenie na jej lekcje było sposobnością, by spędzić trochę czasu z Nastis. Córka hrabiego Arisa regularnie uczęszczała do starej Ai. I już wtedy, będąc dzieciakiem o pozdzieranych kolanach, Rouviel wiedział, że ta dziewczyna będzie najważniejszą osobą w jego życiu.

	Przeczucie szepnęło mu coś podobnego, gdy ujął dłoń Szóstki i pomógł jej wstać.

	– Chyba tak. – Przyjęła jego pomoc i rozejrzała się po pobojowisku. Jej skóra była niesamowicie miękka i delikatna. Zapewne taka sama musiała być skóra starej Oyeny za dawnych czasów.

	– Dziękuję. Myślałam, że już po mnie.

	– Na szczęście byliśmy w pobliżu. Miałabyś coś przeciwko, gdybyśmy rozbili tu obozowisko? – zagaił żartobliwie, chcąc rozładować wiszący jeszcze w powietrzu strach.

	Tym samym sprawił, że się uśmiechnęła.

	– Nie, oczywiście. Jeśli tylko miłe wam będzie moje towarzystwo.

	Shadrin wróciła do nich ze strzałami wydobytymi z trucheł.

	– O ile nie przeszkadza ci zapach krwi – dodała nieco kąśliwie.

	Szóstka przeniosła spojrzenie z łowczyni na Rouviela.

	– Ocaliliście mi życie. Jak mogę się wam odwdzięczyć?

	– On je ocalił – powiedziała Shadrin, wskazując głową na towarzysza. – Ja nie mam z tym nic wspólnego.

	Szóstka z nadzieją skierowała na niego swoje srebrzystoniebieskie oczy.

	– Dobra opowieść wystarczy. Aiowie są w tym całkiem nieźli, prawda? A jeśli chodzi o zapach krwi – machnął ręką w stronę trucheł – Shadrin zrobi to kawałek dalej, czyż nie?

	Łowczyni obojętnie wzruszyła ramionami. Rouviel wiedział, że nie będzie z tym problemu. Wiedział też, że Aiowie źle reagują na metaliczny posmak krwi, jak i na inne zapachy śmierci. Afirmowali życie we wszystkich jego aspektach.

	– Zatem odwdzięczę się opowieścią. Ale zacznę od przedstawienia się.

	***

	Tamtej nocy upolowali z Shadrin trzy wilki i zostali na polanie, by łowczyni mogła je oskórować. Gdy Rouviel zaoferował pomoc, kazała mu trzymać się z daleka, podkreślając, że to jej zdobycz, a on powinien zająć się własną. Zupełnie jakby chciała mu dać do zrozumienia, że choć pozornie działali razem, ona polowała, a on ratował nieznajomą. Nie miał jej tego za złe. Wiedział, że Shadrin nie przepuściłaby żadnej okazji, by pokazać mu, kto jest prawowitym dziedzicem hrabiowskiego łowczego.

	Uśmiechnął się, rozpamiętując tamto wspomnienie.

	Szóstka, Obfitość Łaski. Mówiono na nią Szóstka, bo urodziła się jako szóste dziecię w rodzinie, co u Aiów było niezwykłą rzadkością. Zazwyczaj związki Aiów owocowały narodzinami jednego, góra dwójki potomków. Stara Oyena była jedynaczką. Nie miała też swoich dzieci. Ilekroć Rouviel i Nastis o to pytali, zawsze powtarzała, że jej uczniowie są dla niej kimś więcej niż dziećmi. To było doprawdy zadziwiające, że przy każdej poruszanej kwestii, otrzymywali mnóstwo pytań, lecz niewiele odpowiedzi. Aiowie naprawdę potrafili wszystko komplikować. Choć tamtej nocy zdawało mu się, że szczęście sprzyja im bardziej niż to możliwe.

	Gdy usiedli przy ognisku, Szóstka wyjawiła, co sprowadziło ją na wilcze tereny. Poszukiwała groty zwanej Składnicą Aihinitów, w której – wedle legendy – znajdowały się skarby jej ludu. Jak się później okazało, było to miejsce, w którym Rouviel odszukał cel swojej wyprawy, rozwiązanie problemu Nienazwanego Zagrożenia.

	Zmarszczył brwi. Wspomnienie wydawało się dziwnie odległe, choć nie mogło zdarzyć się to dawniej niż kilka dni temu. Mimo że nie znał się z Szóstką zbyt dobrze, czuł, że potrzebowali się nawzajem, zarówno wtedy, jak i teraz. Dlatego tym bardziej musiał ją odszukać.

	– To zła ścieżka – wycharczała Shadrin, przerywając Rouvielowi rozmyślania.

	– To czemu tak posłusznie za mną idziesz? – odgryzł się, choć w jego tonie słychać było raczej rozbawienie. Z natury był lekkoduchem. Stara Oyena zawsze powtarzała, że jego dusza nie dotyka podłoża. Shadrin zaś przy każdej okazji przypominała, że choć nie narodziła się na ziemi, to do niej przyrosła. Już tamte uwagi rzucane mimochodem w dzieciństwie nie wróżyły im przyjaźni.

	Odpowiedź nie przeszła przez gardło łowczyni.

	– Mhm? – mruknął Rouviel, oglądając się na nią. – Nie dosłyszałem? Ach, tak, oszczędzasz gardło – przypomniał sobie.

	– A ty, niestety, oszczędzasz na myśleniu.

	Skrzywił się na pokaz, jakby udawał, że zraniła go bardziej niż w rzeczywistości.

	– Dobrze wiedzieć, że chociaż twój język ma się dobrze.

	Szermierka słowna umilała im znaczną część podróży, odkąd opuścili progi kasztelu Arisów. Rouviel zawsze wierzył, że kąśliwe dogryzki Shadrin na swój sposób są wyrazem jej przyjaźni, jednak ze względu na wspólną przeszłość i doświadczenia łowczyni woli zachować pozory rywalizacji. Dał się wciągnąć w tę grę i chętnie w niej uczestniczył, bo to o wiele łatwiejsze niż wszelkie próby naprostowania czyjegoś charakteru. Shadrin już taka była i lepiej to zaakceptować, zamiast z tym walczyć. Cenił ją ze względu na umiejętności, choć wątpił, czy kiedykolwiek będzie mógł otwarcie to powiedzieć.

	To z uwagi na nalegania Nastis zgodził się na towarzystwo łowczyni w wyprawie. Wolał, by spała spokojnie, wiedząc, że ktoś zaufany chroni jego plecy.

	– Shadrin pojedzie z tobą – zadecydowała, gdy stali na balkonie z widokiem na plażę i spokojne wody morza sięgające horyzontu.

	– Czemu mam wrażenie, że to nie było pytanie?

	– Naprawdę sądziłeś, że puszczę cię samego? – spytała, odwracając się tyłem do brzegu i pozwalając, by wieczorne słońce zatańczyło niczym świetlista aureola na jej kasztanowych, krótkich włosach.

	Na dzień przed jego wymarszem przez całą noc dyskutowali nad ostrzeżeniem acani Oyeny. Gdy Nastis była małą dziewczynką, Strażniczka Pieśni wygłosiła proroctwo, w myśl którego ród Arisów miał wkrótce wygasnąć, jeśli Pieśń niezakłócona przez żadne działanie będzie biegła swoim rytmem. Rouviel już jako mały chłopiec poprzysiągł, że do tego nie dopuści i znajdzie rozwiązanie. Tej samej nocy potwierdził aktualność swojej przysięgi. Gdy stał wtedy przed Nastis i wpatrywał się w piwne obwódki jej źrenic, wiedział, że z łatwością złożyłby każdą obietnicę, jakiej by od niego zażądała.

	Aiowie mawiali, że słowa mają potężniejszą moc niż cokolwiek innego na świecie. Potrafią działać jak opiekuńcze duchy lub wiązać zakochane ludzkie dusze na wieczność. Mogą też zmienić przyszłość. Odpowiednio wykorzystane działają jak błogosławieństwo. Przynoszą pomyślność zbiorom lub nadają nowo narodzonym imiona i charaktery.

	To właśnie prawdziwych słów nauczyli ludzkość Aiowie – dzieci Pierwszego Pokolenia, które zdecydowały się zostać wśród ludzi. Ich misją było przekazanie mocy i wagi żywego słowa ludziom, a także nauczenie ich Pieśni Eredina, z której stworzona jest tkanina rzeczywistości, i która zawiera w wiecznym „teraz” całą przeszłość i przyszłość wszechświata.

	Ale w przeciwieństwie do Aihinitów, członków Pierwszego Pokolenia, i Aiów, ich następców, ludziom nie wystarczyło podziwianie złożoności i piękna Pieśni. Zapragnęli ją zmieniać i dostosowywać do swoich potrzeb.

	Dlatego właśnie powstały klątwy.

	 

	 

	 

	 


Rozdział II

	Dziecięce zaręczyny

	Byłoby lepiej twemu ciału przywiązać kamień młyński do szyi i rzucić się w toń morską, niż stanąć na przeszkodzie tym dwojgu złączonym.

	Z wykładni praw Aiów

	Po raz pierwszy o Nienazwanym Zagrożeniu usłyszeli jesiennego wieczoru, dzień przed oficjalnymi zaręczynami Nastis Aris z Hadamem Odrynem. Rouviel miał wtedy dziewięć lat, Nastis osiem. Nazajutrz szykowano wszystko na przyjęcie powitalne dla hrabiego Lorsa Odryna, ojca Hadama. Na zamku służba plotkowała o dziecięcych zaręczynach, zmieniając pościele i przystrajając główny hol oraz salę biesiadną. Kuchnia pracowała od rana, a szczęk garnków i patelni odbijał się echem od ścian korytarzy. Rouviel obawiał się, że tego dnia nie zdąży na nauki do Starej Ai, bo dostał od ojca polecenie, by wyczyścić na glanc całą stajnię i wyszorować wszystkie siodła. Hrabia Aris z dużym wyprzedzeniem zapowiedział wielkie polowanie jako główną atrakcję zaręczyn. Sam był ogromnym miłośnikiem myślistwa i nie wyobrażał sobie świętowania bez tego. Tata Rouviela zawsze żartował, że nawet pogoda musi słuchać poleceń hrabiego, bo ilekroć pan kasztelu wybierał się na łowy, zawsze dzień był przejrzysty, nawet w najbardziej deszczowym okresie. Gdy chłopak był w połowie zadania, przestał łudzić się, że skończą sprzątanie przed kolacją, a wtedy zwyczajowo Nastis zaczynała lekcję. Niespodziewanie ojciec zwolnił go z obowiązku, każąc mu gnać na zajęcia. Zawsze powtarzał synowi, żeby pilnie się uczył, ilekroć nadarzy się ku temu okazja.

	Rouviel wpadł na wykład Starej Ai w ubłoconych butach. Zdążył tylko szybko się obmyć i założyć czystą koszulę, by oszczędzić Nastis zapachu stajni. Dziewczyna zawsze powtarzała, że to jej nie przeszkadza, ale acani Oyena podkreślała, że strój świadczy o nas i naszym podejściu do innych. Odkąd chłopiec przyswoił sobie tę informację, zawsze przychodził odpowiednio czysty, by nauczycielka wiedziała, ile znaczy dla niego jej wiedza, a Nastis – jak bardzo ceni sobie jej towarzystwo.

	To właśnie Oyena wygłosiła proroctwo o nadciągającym Nienazwanym Zagrożeniu i to od niej dowiedzieli się o wszystkim podczas jednego z wykładów w Nadmorskim Tarasie – tak dzieci pieszczotliwie nazywały kwaterę Ai, która mieściła się w pokoju na szczycie wieży astronomicznej. Całą basztę wzniesiono na planie koła, lecz najwyżej ulokowana komnata otoczona była okiennymi wykuszami nadającymi jej kwadratowy kształt. Pozwały one patrzeć na cztery strony świata. Każde szerokie okno zdobiły zewnętrzne okiennice, a znajdującą się ponad nimi antresolę wieńczyła otwierana kopuła z widokiem na niebo. Ścian komnaty nie było widać, gdyż każdy ich fragment wykorzystano do zamocowania półek uginających się pod ciężarem książek w różnych językach. Była tu Księga filozoficznych poszukiwań, Medytacje, wielotomowe Komentarze do Ewangeliarza i sam Ewangeliarz ustawiony na pulpicie z jedną nóżką w centralnej części komnaty. Stosy Historii powszechnej piętrzyły się u dołu jednego z regałów, po którym Rouviel wspinał się, gdy gasły świece w kinkietach. Mnóstwo książek, których tytułów dzieci nie potrafiły odczytać lub które nic im nie mówiły, jak Medytacje. A jednak w ciszy, jaka panowała czasami w tym miejscu, opasłe tomiszcza zdawały się szeptać swoje sekrety.

	Dzień przed dziecięcymi zaręczynami Stara Aia, siedząc w fotelu Nadmorskiego Tarasu, opowiadała im swoje wspomnienia z Dnia, w którym Pierwsze Pokolenie odeszło.

	– Nawet teraz pamiętają o tym tylko nieliczni, a następne pokolenia z czasem będą podawać w wątpliwość to, że Pierwsze Pokolenie w ogóle istniało.

	– Przecież każdy wie, że oni żyli. Gdyby nie oni, nie byłoby Aiów, prawda? – wtrącił Rouviel.

	– Prawda – przytaknęła. – Jesteśmy tymi, którzy pozostali dla was.

	– Dlaczego ty zdecydowałaś się zostać, acani? – spytała Nastis.

	– By tacy jak ty i Rouviel mogli zaświadczyć, że Pierwsze Pokolenie istniało.

	– Przecież nas wtedy nie znałaś!

	– Znów masz rację, mój chłopcze. Ale spojrzenie Aiów sięga dalej niż sokole oko. Niemal tak daleko jak wzrok tych, którzy odeszli.

	– I co widać tak daleko? – spytała Nastis, bawiąc się swoim długim warkoczem.

	– Jedynie nienazwane zagrożenia, skarbie.

	– Jakie?

	– Takie, które nie posiadają nazwy. A wszystko, czego nie możemy nazwać, jest groźniejsze niż niebezpieczeństwa, które znamy.

	– Dlaczego? – zdumieli się chórem.

	– Ponieważ nazwa określa rzeczywistość. Kiedy wiesz, z czym się mierzysz, możesz się do tego przygotować. Ale jeśli nie wiesz, co cię czeka, jesteś odsłonięty i bezbronny.

	– To ma sens – stwierdził rzeczowo Rouviel. – Nie? – dopytał Nastis, która ochoczo mu przytaknęła.

	Acani westchnęła, przypatrując się to jednemu, to drugiemu.

	– Jest jedna sprawa, o której powinniście wiedzieć – powiedziała i zwróciła się do dziewczyny: – Gdy byłaś mała, skarbie, dostrzegłam w przyszłej Pieśni jedno z takich zagrożeń. Nie mam pojęcia, kiedy się spełni, ale wiem, że dotyczy twojego rodu. I z pewnością się zdarzy.

	– Jak to? – zaniepokoiła się Nastis. – Nie możemy nic z tym zrobić?

	– Za czasów Aihinitów ludzie nie mieli większego wpływu na bieg Pieśni, podobnie jak dzieci nie mają takiego oddziaływania na życie jak dorośli. Z biegiem lat obserwuję jednak, że to się zmienia. Zwykli śmiertelnicy przejęli ten świat i gdy my odejdziemy, wy będziecie u steru. Nic więc dziwnego, że już teraz wasza rola staje się coraz bardziej istotna. Wasze działania kształtują rzeczywistość, a czyny mogą zmieniać Pieśń. Nie potrafię orzec, czy i jakie starania wystarczą, by ją zmodyfikować i zbić z kursu wiodącego ku Nienazwanemu Zagrożeniu, które ujrzałam. W przeszłości lud dopuścił się strasznych czynów, przerabiając ją znacznie gorszymi metodami. Zapłaciła za to cała wasza rasa i wielu zostało przy tym skrzywdzonych – dodała ze smutkiem. – Teraz, gdy przejmiecie pałeczkę, staniecie się odpowiedzialni za bieg Pieśni. A przyszłość będzie taka, do jakiej chcecie dążyć. Będzie ludzka.

	– Więc jest nadzieja – wywnioskował Rouviel.

	– Tak. Dlatego nie możecie ustawać w poszukiwaniu rozwiązania, dzięki któremu ocalicie ród Arisów i waszą przyszłość.

	– Nie martw się, Nastis – odezwał się chłopak, widząc strapioną minę przyjaciółki. – Skoro istnieje jakieś wyjście, to je odnajdę. Obiecuję.

	– Naprawdę?

	– No jasne.

	– W takim razie znajdziemy je razem.

	Stara Oyena uśmiechnęła się dobrotliwie, po czym klasnęła w dłonie.

	– Cieszę się, widząc wasz zapał, ale teraz wracamy już do lektury – zarządziła. – Dość dygresji.

	Popukała palcem w akapit, na którym skończyli.

	– Następną linijkę czyta Rouviel.

	Tamtego dnia, po zakończeniu lekcji, chłopak był przekonany, że gdy się żegnali, acani bezgłośnie życzyła mu powodzenia.

	Nazajutrz odbyła się uczta i nie w głowie było mu wypatrywanie nienazwanych zagrożeń, bo to, które zawitało w progi kasztelu Arisów, posiadało imię.

	Chłopiec nazywał się Hadam Odryn. Był wyższy od Rouviela o parę centymetrów, lepiej zbudowany i miał czarujące spojrzenie, a przynajmniej tak twierdziły wszystkie służące wyobrażające sobie na jakiego wspaniałego mężczyznę wyrośnie. Rouvielowi w ogóle się nie spodobał, a jego główną wadą było to, iż wybrano go na małżonka dla Nastis. Tych dwoje miało pobrać się w dniu dwudziestych pierwszych urodzin dziewczyny. Uczta rozpoczęła więc wielkie odliczanie, które donośnym biciem podkreślał zegar na drugiej co do wysokości baszcie kasztelu – wieży zegarowej. 

	Biesiadę wyprawiono hucznie i zaproszono wszystkich mieszkańców grodu i podzamcza. Nawet najbiedniejsi mogli tego dnia przyjść, by dostać miskę zupy i kawałek mięsa. A naprawdę było z czego wybierać! Rouviel przybył wraz z ojcem. Pozwolono im poczęstować się przekąskami z ław ustawionych pod ścianami, bo, podobnie jak wielu obecnym, nie przysługiwało im miejsce przy głównym stole. Wystarczyło jednak rozejrzeć się po sali, by przekonać się, że nie sposób spróbować wszystkich wystawionych dań. Samego mięsa byłoby dość do nakarmienia połowy mieszkańców twierdzy przez kolejne trzy miesiące. Znalazły się tu: baranina, cielęcina, wieprzowina, a także indyki, zające i z pół wołu. Kilka zup podawano w wydrążonych bochenkach chlebów. Rouviel nawet nie był pewien, czy potrafiłby nazwać choć jedną trzecią wszystkich dań. Smażone ryby, ciasta i wyłożone owocami patery, niemal przewyższające głowy gości zasiadających przy najważniejszym stole… Mnogość wyboru mogła przyprawić o zawrót głowy! Hrabia Aris nie szczędził wydatków na biesiadę, jakby jej rozmach miał unieśmiertelnić jego imię.

	Cały ten przepych zszedł jednak na drugi plan, gdy spojrzenie Rouviela wyłowiło spośród biesiadników Hadama Odryna. Z miejsca, w którym stali z ojcem, widział plecy gościa, okalającą jego głowę aureolę złotych włosów i przytroczony do pasa drewniany miecz. Z pewnością prawdziwy był dla niego zbyt niebezpieczny lub po prostu za ciężki. Letni paniczyk – podsumował w myślach Rouviel. Posłyszał to przezwisko u Hadesta, kowala z podzamcza, który mruczał je pod nosem za każdym razem, gdy letnią porą kuźnię opuszczał kolejny zadowolony z siebie bogaty młodzieniec. Byli to przeważnie synowie zamożnych kupców przekonani, że trening na świeżym powietrzu z nowym mieczem w dłoniach wystarczy, by ściągnąć ku nim tłum adoratorek.

	Z rozmyślań wyrwał go głos ojca.

	– Dziś niczego sobie nie żałuj, mój chłopcze. Następną taką ucztę zobaczysz dopiero na ślubie panienki. O ile dostaniemy na niego zaproszenie.

	Rouviel prychnął z powątpiewaniem.

	– Oczywiście, że dostaniemy, tato. Powiem więcej, będziesz na nim siedział u szczytu stołu.

	Masztalerz roześmiał się dobrotliwie.

	– Jak to?

	W czasie tej krótkiej rozmowy chłopak nawet na niego nie patrzył. Jego wzrok skupiony był na śledzeniu Hadama Odryna. Panicz towarzyszył swojemu ojcu krok w krok, wraz z nim przyjmując pozdrowienia i ukłony od niższych rangą gości.

	Był przystojniejszy od Rouviela i zdecydowanie lepiej ubrany, ale z rozmów, które słyszał w zamkowych korytarzach i na podzamczu jasno wynikało, że większość wyżej urodzonych, zwłaszcza jedynaków, była z reguły zarozumiała i wyniosła. Odkąd tylko Rouviel usłyszał o dziecięcych zaręczynach, żywił przekonanie, że Hadam musiał być kolejnym z tych rozpuszczonych paniczyków, o których tak często słyszał w narzekaniach służby. A skoro tak było, czuł pewność, że rywal nie zdobędzie sympatii i przychylności Nastis, a co za tym idzie – jej ręki.

	Chciał już wyłożyć to ojcu, ale pojawienie się wśród biesiadników córki hrabiego zaparło mu dech w piersi. Ubrano ją na tę okazję w lnianą koszulę, spódnicę i obszyty futrem ciemnozielony kaftan ze srebrnymi sprzączkami. Przepasano ją w biodrach skórzanym pasem, do którego dopięto pochwę z pięknie zdobionym na rękojeści sztylecikiem. Gdy szła przez salę, trzewiki stukały w rytm jej kroków, a ludzie oglądali się na nią z radosnymi uśmiechami.

	Rouviel w pierwszej chwili zastygł oniemiały na widok przyjaciółki, lecz gdy ta odwróciła się do niego plecami, początkowe zdumienie przerodziło się w pełen euforii uśmiech. Tył kubraka młodej hrabianki zdobił przepięknie wyszyty różnobarwnymi nićmi drozd. Ptak, który symbolizował ich przyjaźń.

	Fakt, że włożyła ów kubrak na dzisiejszą uroczystość, był wystarczającym dowodem jej uczuć i zamierzeń.

	– Rouviel? – Masztalerz odchrząknął, chcąc zwrócić uwagę syna. – Chcesz mi o czymś powiedzieć?

	Rozpromieniona buzia chłopaka zwróciła się ku ponurej twarzy ojca.

	– Będziesz siedział u szczytu stołu – powtórzył. – Ojca pana młodego nie odważą się posadzić w innym miejscu.

	Od tamtej chwili Hadam Odryn stał się dla niego konkurentem o rękę Nastis i rywalem w wyścigu o kasztel Arisów. Choć wydawało się to zupełnie nierealne, Rouviel nie zraził się stopniem trudności zadania. Przecież Stara Aia zawsze powtarzała, że nierealne rzeczy są znacznie bliżej nas niż wszystko, co da się przewidzieć.

	***

	Teraźniejszość

	 – Jest na wpółprzytomna.

	Głos wydawał się znajomy. Napływał gdzieś z daleka, domagając się rozpoznania i podjęcia działań.

	– Słyszy nas?

	– Możliwe. Wygląda na to, że klątwa uderzyła w nią silniej, niż przypuszczaliśmy.

	Klątwa. To słowo w jakiś sposób było ważne, choć nie potrafiła sobie nawet wyobrazić, co znaczyło.

	– Zanieście ją do jej komnaty. Tę zapieczętujcie. Niech nikt tu nie wchodzi.

	Jakiś wewnętrzny przymus domagał się, by zaprotestowała, choć nie wiedziała czemu i z jakiej racji miałaby opuszczać przyjemnie kojącą nieświadomość, w której nie było żadnego balastu niechcianych myśli. Osunęła się w nią głębiej. Cokolwiek domagało się uwagi z pewnością mogło zaczekać. Zwłaszcza że w błogiej ciemności upływającego czasu nie odmierzały żadne miary. W miejscu, w którym się znalazła, zwyczajnie go nie było. Więc czy samo rozważenie tego absurdalnego pomysłu, że czas istnieje, zrobiłoby jakąkolwiek różnicę? Nie zadała sobie pytania, bo pytania również tu nie istniały. Zwłaszcza te, które domagały się odpowiedzi, bo odpowiedzi ciągnęły za sobą cały bagaż wspomnień i doświadczeń, bez których nie sposób było ich sformułować.

	A jednak to domagające się uwagi słowo krążyło pod powierzchnią nieświadomości niczym mucha pod sufitem. Miała wrażenie, że wystarczy je trącić, by buchnęło wokół skondensowanymi znaczeniami powiązanymi ze wspomnieniami, obowiązkiem i uczuciem…

	Gdy w końcu odważyła się z nim zmierzyć, pierwszym, co odczuła, były słabe impulsy bólu napływające zewsząd. Później światło i uczucie ciężkich, z trudem rozklejających się powiek. Zaraz za nimi kształty i głos, choć wystarczyło parę mrugnięć, by już nie była pewna kolejności.

	Każdy świadomy krok naprzód zostawiał w tyle jakąś zapomnianą cząstkę. Aż w końcu zostało jedynie uczucie pustki domagające się jak najszybszego zapełnienia.

	– Budzi się – usłyszała. – Nastis? Słyszysz mnie?

	Znała ten głos. Wysoki i dźwięczny. Brzmiał niczym melodia, a słowa, które wypowiadał, mogłyby z łatwością przekształcić się w pieśń. Tylko jeden gatunek mówił w ten sposób. Aiowie.

	– Gdzie jestem? – wychrypiała.

	Wszystko wydawało się rozmazane, jakby patrzyła na świat przez gruby kawałek szkła.

	– Leżysz w swoim łóżku.

	– Głowa mnie boli – poskarżyła się.

	– To minie. Zostałaś ogłuszona podczas ataku. Ale już jesteś bezpieczna.

	Wzmianka o ataku poruszyła jakąś zaporę w jej świadomości, a gdy ta pękła z głuchym trzaskiem, Nastis przypomniała sobie jedną z najstraszliwszych nocy w swoim życiu. Niemal usiadła, ale delikatne dłonie Ai powstrzymały ją z zaskakującą siłą, której nawet nie podejrzewała.

	– Leż. Sporo przeszłaś.

	Poczuła uścisk w podbrzuszu, który powstrzymał ją przed protestami. Spróbowała rozluźnić mięśnie. Ból minął po kilku uderzeniach serca, które poświęciła napływającym wspomnieniom.

	– Rouviel – wychrypiała z niepokojem. – Gdzie on jest?

	Usłyszała jak jej rozmówczyni na moment wstrzymuje oddech. 

	– Jeszcze nie wrócił ze swojej wyprawy.

	Zamazane kształty powoli zaczęły nabierać ostrości. Nastis zamrugała i skupiła wzrok na twarzy przed sobą. Rozpoznała ją.

	– Szóstka – ucieszyła się. – Nic ci nie jest?

	– Jestem cała. Ale wielu walczących poległo. Ludzie Hadama Odryna przejęli kasztel. Jesteśmy zakładnikami.

	– A Rouviel? – Z jakiegoś powodu nie dawało jej to spokoju. On powinien tu być.

	– To tylko stajenny, Nat. Czemu tak się o niego niepokoisz?

	– Brzuch też mnie boli – zmieniła temat, wyczuwając coś fałszywego w uśmiechu Szóstki.

	Nie, to niemożliwe – zganiła się w myślach. 

	Przecież Szóstka była Aią, a nie było na tym świecie istot doskonalszych od nich, bardziej współczujących, wrażliwych i miłosiernych. Rodacy Szóstki, wpierw Aihinici, a potem Aiowie, rozwinęli w ludziach zdolność do miłości. Zaszczepili chęć poznania jej, nauczali, jak podążać wyznaczonymi przez nią ścieżkami. Dzielili się mądrością, którą Pierwsze Pokolenie zgłębiało od początku istnienia świata.

	Co więcej, Szóstka była jej przyjaciółką. Czy zatem mogłaby ją okłamać? Nie, tylko coś sobie uroiłam – skarciła się w myślach.

	– Fedrin twierdzi, że miałaś wewnętrzny krwotok – rzekła Szóstka. – Na szczęście udało się go opanować, ale musisz się oszczędzać.

	– Co z moim ojcem?

	Szóstka posmutniała.

	– Przykro mi, Nastis, ale twój ojciec poległ. Nie chciał złożyć broni.

	Kobieta poczuła, jak serce pochodzi jej do gardła.

	– Nie – jęknęła z żałością. – To nie może być prawdą.

	– Przykro mi – powtórzyła Szóstka i tym razem Nastis wyczuła, że Aia mówi prawdę. Nie wiedząc kiedy, Nastis podniosła się, objęła przyjaciółkę i schowała twarz w jej ramieniu, drżąc na całym ciele.

	– Zginął honorowo. Jego duch odnajdzie drogę do Zielonej Przystani i przeprawi się dalej do Irael, Miejsca bez Trosk.

	Ta jedna wiadomość wystarczyła, by Nastis pożałowała, że otworzyła oczy i pozwoliła świadomości wrócić. Ból niczym imadło zacisnął się na jej sercu. Pozwoliła łzom płynąć.

	Szóstka pocieszała ją, szepcząc coś w swojej mowie i gładząc ją po plecach, gdy wtem drzwi do pokoju, w którym przebywały, otworzyły się i Nastis ujrzała kolejną znajomą twarz. Jej pozornie srogi i ponury wyraz, nadawany przez bruzdy biegnące symetrycznie z obu stron nosa i cienie pod oczami, łagodził zawadiacki uśmiech, który prawie nigdy nie schodził mu z ust. Przy bliższym poznaniu wrażenie znużenia i surowości od razu się rozwiewało.

	– Zoyer – odezwała się łamiącym głosem.

	Mężczyzna dojrzał jej łzy, ale to nie do niej się zwrócił:

	– Wybacz, Szóstko, próbowałem go powstrzymać, ale…

	– Odsuń się – przemówił kolejny z przybyszów, któremu Zoyer zagradzał drogę. – Chcę z nią porozmawiać. Jest mi to winna od czasu dziecięcych zaręczyn!

	Szóstka puściła przyjaciółkę i wstała z łóżka.

	– To może jeszcze poczekać. Więcej taktu, panie, dopiero co dowiedziała się o stracie ojca!

	– I ma więcej do nadrobienia – rzucił ostro Hadam Odryn.

	Nastis przetarła oczy, przyglądając się najeźdźcy, któremu, wedle życzenia ojca, miała zostać poślubiona.

	– Wiem, że na zamku sporo się dzieje, ale proszę, dajcie jej odpocząć – wtrącił Zoyer. – Nie dość, że ty to wszystko zapoczątkowałeś…

	– Zoyer! – skarciła go Szóstka. – To nie czas na to! Wyjdźcie, obaj.

	– Nie będę czekał w nieskończoność – zaznaczył gniewnie Hadam, po czym okręcił się na pięcie i wyszedł. Zoyer pospiesznie zamknął drzwi. Nastis słyszała ich oddalające się kroki.

	– Co to wszystko ma znaczyć? – spytała. Szloch nie do końca ją opuścił, ale opanowała łzy.

	– Hadam Odryn rządzi teraz na zamku. Ledwo go namówiłam, by pozwolił mi przy tobie czuwać. Niecierpliwi się, bo wiele się wydarzyło i cię potrzebuje.

	– Sądzi, że będę mu pomagać? Po tym co zrobił?

	– Nie chciał śmierci twojego ojca. Ukarał żołnierzy, którzy się do tego przyczynili. Po prostu… jest wiele do zrobienia.

	– Ale dopuścił do tego – drążyła Nastis.

	– Nie zmieniaj swojego bólu w nienawiść i nie szukaj winnych, bo skrzywdzisz tylko samą siebie – powiedziała Szóstka łagodnym tonem. Tonem Ai. – Ty i ja mamy coś do zrobienia, ale najpierw powinnam dopilnować, byś coś zjadła. Długo leżałaś nieprzytomna.

	Wskazała srebrną tacę stojącą na stoliku obok nich. Nastis chciała odmówić ze względu na pamięć o ojcu, ale wystarczyło, że dojrzała czekające na obranie jajka, a kiszki zagrały jej marsza z głodu.

	– Dasz radę wstać? – spytała Szóstka z zachęcającym uśmiechem.

	***

	Grube ściany kasztelu skutecznie tłumiły dźwięki. Zza dębowych drzwi Zoyer nie słyszał rozmowy Szóstki z Nastis. Miał jednak inne zmartwienia na głowie. Hadam, miotający się po korytarzu, był najpilniejszym z nich.

	– Spokojnie, panie. Szóstka wie, co robi – odezwał się, unosząc wzrok na uzurpatora. Uważnie śledził jego szybkie kroki, gotów interweniować, gdyby mężczyzna zanadto zbliżył się do drzwi. – Proszę dać jej czas.

	– Lepiej, żeby wywiązała się z naszej umowy, chłopcze od zabaw.

	Skrzywił się, słysząc pogardliwy ton w jego głosie. Stłumił w sobie chęć, by przemówić do słuchu najeźdźcy. Odkąd tylko poznał Hadama, miał niepohamowaną ochotę, by wybić mu te równiutkie, białe zęby. W przeszłości naoglądał się wyczynów młodego hrabiego, jako że razem ze swoim jedynym rodzicem mieszkał przez jakiś czas na zamku Odrynów, na wschód stąd. Ojciec służył w gwardii Lorsa Odryna. Hrabia doceniał jego spryt, ufał mu i powierzał niezwykle ważne zadania. Jednym z nich była nauka szermierki młodego Hadama, a także opieka nad nim podczas wypraw poza rodzimy kasztel. Ojciec często zabierał Zoyera ze sobą, gdy, z uwagi na obowiązki, opuszczał gród. Jego syn chował się bez matki, więc lepiej było mieć go na oku w podróży, niż pozwalać, by biegał samopas. Z początku kapitan straży zapewne uważał, że chłopcy przez wzgląd na podobny wiek powinni się zaprzyjaźnić. Przeliczył się jednak. Hadam był w opinii Zoyera rozpuszczonym, aroganckim bachorem i nic nie wskazywało na to, żeby miał się z czasem zmienić. Z kolei Zoyer był upartym dzieckiem, które mówiło prawdę w twarz, bez żadnych ogródek. Nie polubili się, to dosyć łagodne określenie ich stosunków. Zamiast zostać przyjaciółmi, chłopcy zaczęli ze sobą rywalizować. Czasami ich utarczki nabierały na tyle poważnego tonu, że ktoś trzeci musiał interweniować, by nie polała się krew. Wtedy to ojciec przedstawił Zoyerowi ultimatum: albo pogodzi się z Hadamem, albo na czas wyjazdów będzie zostawał pod opieką zamkowej tkaczki. Jako że chłopak nie cierpiał staruszki, przystał na żądanie, choć wykonał je bez przeprosin. Po prostu nauczył się, jak tolerować obecność tego zarozumialca, ale nic więcej. O dziwo, Hadam, choć nie grzeszył przesadną bystrością, w mig pojął zasady gry i odwdzięczył się tym samym.

	Wkrótce miłosierny los rozdzielił ich ścieżki. W ramach umowy pomiędzy Odrynami a Arisami, ci pierwsi przekazali drugim w darze talenty swego najlepszego gwardzisty i tym sposobem Zoyer trafił do kasztelu Arisów. Niedługo później, na uczcie z okazji dziecięcych zaręczyn, dostał jednak szansę, by przypomnieć Hadamowi, gdzie jest jego miejsce. Upokorzył go na oczach gości w pojedynku na drewniane miecze. Sądził, że przeciwnik zniósł to po męsku, ale rozczarował się. Najwyraźniej syn hrabiego w dalszym ciągu chował urazę i właśnie wykorzystywał to, by przypomnieć mu o dawnej rywalizacji. Strój Zoyera dobitnie świadczył o tym, że mężczyzna przejął schedę po ojcu i został gwardzistą, a następnie kapitanem zamkowej straży starego Arisa, jednak dla Hadama dalej był zaledwie chłopcem do zabawy dla Nastis.

	– Zapewniam, że Szóstka doskonale pamięta o umowie. Arisowie złamali słowo dane i tobie, i nam. My również mamy z nimi rachunki do wyrównania – podkreślił. – Czasem nie warto przyspieszać biegu spraw.

	– Jak Aia z nią skończy, chcę by natychmiast mnie o tym poinformowano – zażądał.

	– Wedle życzenia, panie.

	Hadam Odryn obejrzał się na dwóch strażników, stojących przy oknie, po czym odwrócił się na pięcie i odszedł. Zoyer odetchnął z ulgą i oparł głowę o ścianę, przymykając oczy.

	Niedługo później drzwi do komnaty otworzyły się i Szóstka wyszła na korytarz.

	– Ma się już lepiej. Zjadła i sen ją zmorzył – powiedziała, zerkając ukradkiem na wartowników.

	– Odryn się niecierpliwi. Chce z nią rozmawiać.

	– Sama z nim pomówię, bo widzę, że nie zdaje sobie sprawy z powagi sytuacji – powiedziała z nutką złości.

	To tylko przypomniało Zoyerowi o tym, że Nastis wystarczyło jedno spojrzenie, by go rozpoznała.

	– Czy ona nie powinna niczego nie pamiętać? – spytał.

	– Oczywiście, że nie. Musi choć trochę przypominać sobie przeszłość, by mogła przeżywać tę mękę jeszcze bardziej – rzuciła Szóstka, mijając gwardzistów Odryna.

	Zoyer pospieszył za nią.

	– Pamięta też Rouviela?

	– Tak. Pytała o niego.

	– Odryn się wścieknie – zauważył.

	– Zajmę się nim. Nie musisz się o to martwić.

	– Szóstko… mogę się z nią zobaczyć? Jak już się obudzi – dodał.

	Aia zatrzymała się u końca korytarza, patrząc ponad jego ramieniem na drzwi do komnaty, w której spała Nastis.

	– Taki jest plan. Niech ci zaufa. Wtedy jej rozczarowanie będzie jeszcze większe, gdy już się dowie, że na zamku Arisów nie ma żadnych przyjaciół – dodała ze wzgardą, po czym zostawiła go samego.

	 


Rozdział III

	Składnica Aihinitów

	 

	„Pieśń Eredina” z języka Aiów tłumaczy się jako „świat”. Eredin jest imieniem Boga w ich wierzeniach, a akt stworzenia życia to boski śpiew. Pieśń może trwać wiecznie, a powiada się, że nie ma w niej dwóch identycznych wersów, bowiem nic nie zdarza się dwa razy tak samo.

	Komentarze do Ewangeliarza

	Rouviel przykucnął i przez chwilę wodził palcami po ziemi, z której niczego nie dało się odczytać. Był przekonany, że odnalazł właściwą ścieżkę. Pamiętał, że tędy szli.

	– Dlaczego nie ma tu naszych śladów? – spytał z frustracją. – Byliśmy tu raptem parę godzin temu!

	Shadrin stanęła obok.

	– Marnujemy tylko czas – powiedziała ze znużeniem.

	Obrzucił ją nieprzychylnym spojrzeniem.

	– Zdecydowałem już, że nie zostawię Szóstki i zdania nie zmienię – przypomniał jej. – Jeśli została w grocie, to zaraz się spotkamy. A jeśli klątwa na nią też podziałała i wyrzuciło ją gdzieś w pobliżu, jak nas, to niedługo powinna się tu zjawić. Tak czy siak, odszukamy ją i dopiero wtedy wrócimy wszyscy do kasztelu.

	Shadrin przewróciła oczami. Rouviel był uparty jak osioł. Jak miała go popchnąć w dobrym kierunku, skoro w ogóle nie chciał z nią dyskutować?

	– Przyglądałeś się sobie ostatnio? – spytała znienacka.

	Mężczyzna podniósł się.

	– Rana dobrze się goi. Nie musisz się tym przejmować.

	– Nie o to pytałam – wychrypiała, a jej dłoń pomknęła do udręczonego gardła. Ledwie myśli łowczyni odszukiwały właściwy trop, który mógłby naprowadzić jej towarzysza na odpowiednią ścieżkę, a już klątwa blokowała wszelkie środki przekazu, tłumiąc głos i szarpiąc ciało spazmem bólu.

	Rouviel popatrzył po sobie, próbując odgadnąć, co towarzyszka ma na myśli.

	– To zwykły strój podróżny – powiedział. – Nie szykowałem się na tę wyprawę jak sójka za morze, jeśli o to ci chodzi. A że jest podarty, to nie ma co się dziwić. Ostatnie noce spędziliśmy w lesie. – Zauważył, że nie ma broni. – Miecz i sztylet musiały odczepić się podczas podróży przez portal.

	Dostrzegł rozczarowanie w oczach Shadrin, ale zignorował to i ruszył przed siebie.

	– Lepiej przestań marudzić i chodź. Stąd już widać grotę.

	Przyspieszył do truchtu i zniknąłby jej z oczu za wzniesieniem, gdyby nie podbiegła.

	– To tu. Składnica Aihinitów!

	Za zakrętem natrafili na dosyć strome zejście, a u jego podnóża leniwy strumyk i przesłonięte wiszącymi pędami wejście do groty.

	– Nikogo tu nie ma.

	– Jesteś jasnowidzem czy co? – zdenerwował się, przeskakując już po kamieniach, by znaleźć się po drugiej stronie strumyka.

	Kwadrans później, ku swemu nieszczęściu, musiał przyznać jej rację. W grocie nie znalazł Szóstki. Co więcej, ślady odczytane z ziemi wskazywały, że od wielu tygodni nikogo tu nie było. Zaniepokoiło go to i zdenerwowało zarazem. Nic z tego nie pasowało do faktów, które miał w głowie. Zamiast jednak zaufać towarzyszce i poprosić ją o radę, wszedł głębiej do jaskini, rozpoznając skrzynie ze skarbami Aiów. Część z nich miała pozdejmowane wieka, jakby ktoś szperał w środku. Rouviel pamiętał, że po oględzinach znalezisk Szóstka poleciła mu dokładnie zabezpieczyć skarby, zwłaszcza księgi, którym zaszkodzić mogła wilgoć groty. Kimkolwiek był rabuś, widać wcale nie zależało mu na zapiskach Aiów – kufry zawierające zwoje i księgi były nadal dobrze zapieczętowane. 

	– Ktoś musiał tu być po naszym przybyciu, ale nie wydaje mi się, by coś zrabowano – myślał na głos. – Ludzie wciąż muszą mieć respekt przed Aiami.

	– Gdyby go mieli, chyba nie stłukliby ich cennej porcelany – zauważyła prześmiewczo, wskazując na potłuczone wazony.

	Rouviel poderwał się z ziemi.

	– O co ci chodzi, co?! Jak nie chcesz, nie musisz za mną łazić!

	Miał już serdecznie dość jej dąsów i krytyki.

	– To, że twój świat jest przerażająco prosty, a twoje myślenie zaprzecza logice, wcale nie znaczy, że tak przedstawia się… – głos jej się załamał, ale zdołała wychrypieć jeszcze jedno słowo – rzeczywistość.

	– Och, czyżby? Więc mam uwierzyć, że ty znasz całą prawdę o wszechświecie? Daruj sobie, nie jesteś Aią – przypomniał jej. – Jedyna, jaką znam, to Szóstka. I tylko ona może powiedzieć mi, co się właściwie stało po tym, jak uwolniłem klątwę. A jeśli coś poszło nie tak, to jedynie ona może wskazać, jak to naprawić. Tak samo jak pomogła mi już kiedyś.

	Powiedziawszy to, zostawił ją i ruszył w głąb groty po wykutych w skale stopniach. Przybył tu w poszukiwaniu odpowiedzi i gdyby nie wiedza Ai, nigdy nie znalazłby rozwiązania, które obiecał Nastis.

	Zbiegł po schodkach i zatrzymał się. W półmroku jaskini dostrzegł skalny cokół i odchodzące od niego, wznoszące się spiralą ku sklepieniu dwie kamienne linie. Gdy zjawił się tu po raz pierwszy przed kilkoma dniami, w środku posągu, w płynnej mgiełce nie będącej cieczą ani parą, unosiły się runy – znaki klątwy, u podstawy zaś czekał kielich wypełniony tą samą substancją.

	Naczynie było kluczem do uwięzionego wewnątrz statui uroku. Było także, jak powiedziała mu Szóstka, rozwiązaniem Nienazwanego Zagrożenia. Rouviel przybył tu właśnie dla niego.

	I bez wahania wypił jego zawartość.

	***

	Przeszłość

	– To tutaj – oznajmiła Szóstka, stając u szczytu wiodących w dół skalnych stopni. – Widzisz to światło?

	Rouviel podał łowczyni pochodnie i zbliżył się do Ai. Ta część jaskini, choć położona niżej, wydawała się jaśniejsza.

	– Co to takiego?

	– To, czego szukasz – odparła z całą stanowczością.

	Spojrzał na nią ze zdumieniem.

	– Skąd to wiesz?

	– „Rozwiązanie, którego szukasz pośród mroków, jest tam, gdzie prowadzi cię światło” – zacytowała. – To starożytne powiedzenie, a wiedzy Pierwszego Pokolenia należy ufać, czyż nie?

	– Mnie uczono, by zawsze zgadzać się z Aiami.

	– Jeśli nie potrzebujecie, żeby rozjaśnić wam drogę – wtrąciła Shadrin – to wolę zaczekać tutaj.

	Łowczyni najwyraźniej czuła się nieswojo, ale Rouviel nie zamierzał naciskać.

	– Z dna wydobywa się dość światła, by dokładnie się wszystkiemu przyjrzeć – stwierdził. – Szóstko?

	Aia zrozumiała przekaz i ruszyła przodem.

	– Ostrożnie, stopnie są śliskie – powiedziała, schodząc i nie czyniąc najmniejszego hałasu. Rouviel zawsze podziwiał te zdolności. Gdyby nie niechęć do zabójstw, Aiowie byliby wyśmienitymi myśliwymi. Niepostrzeżenie podkradliby się nawet do najczujniejszego zwierzęcia. Szóstka poruszała się bezszelestnie, jakby nic nie ważyła.

	Gdy dotarli do źródła blasku, młody mężczyzna przystanął i przyjrzał się uważnie dziwnej substancji unoszącej się nad cokołem.

	– Widzę jakieś symbole.

	– To prawdziwe słowa – rzekła Szóstka. – Wypowiedziane i uwięzione w runach. Wielkie Słowa mające możliwość zmiany Pieśni Eredina. To może być rozwiązanie, którego szukasz.

	– Mogłyby ją zakłócić? Pieśń? Tak, aby przepowiednia Starej Oyeny nigdy się nie ziściła?

	Szóstka kiwnęła głową, wpatrując się w runy z nutką strachu.

	– Tak. Wyrwanie ich stąd sprawi, że staną się klątwą i zmienią bieg przyszłych wypadków.

	– To bezpieczne?

	– Zmienianie Pieśni nigdy nie jest bezpieczne – oznajmiła z nutą bojaźliwości. – Nie sposób przewidzieć wszystkich konsekwencji. Dlatego Pierwsze Pokolenie jedynie wyśpiewywało prawdziwe słowa, obserwując rzeczywistość, a nie stwarzając ją, tak jak uczynili to Minajowie, gdy wypełniali świat życiem. Wy, ludzie, dostaliście możliwość wprowadzania zmian właśnie dlatego, że Aihinici odsunęli się w cień. Świat i bieg Pieśni zostały przekazane wam.

	Oderwała wzrok od statui i spojrzała na towarzysza.

	– Jesteś pewny, że chcesz zaryzykować dla rodu Arisów?

	Kiwnął głową.

	– Obiecałem to Nastis. Jest ostatnią z rodu. Jeśli coś jej się stanie, ród wygaśnie, a na to nie mogę pozwolić. Ale zanim to zrobię, chcę byś powiedziała mi wszystko o tej klątwie.

	– Daj mi chwilę – poprosiła. Uniosła głowę i zapatrzyła się w runy. Przez moment stała nieruchomo, w milczeniu analizując uwięzione w dziwnej substancji zawijasy.

	Rouviel odszedł na bok, przyglądając się innym zgromadzonym tu skarbom. Gdy cisza się przeciągała, ręką dał znać Shadrin, by odpoczęła, a sam kucnął pod ścianą, nie chcąc dekoncentrować Szóstki.

	Po godzinie Aia odwróciła się od posągu.

	– To bardzo złożony wers – westchnęła. – Nie jestem pewna, czy dobrze go rozumiem.

	Rouviel poderwał się z ziemi.

	– Jak według ciebie brzmi?

	– Prawdziwych słów nie da się tłumaczyć jak wyrazów z innego języka. Te runy mają bardzo szerokie znaczenia i wszystko zależy od intencji odczytującego.

	– Chcesz powiedzieć, że można dopasować ich znaczenie do tego, co chciałoby się za ich pomocą osiągnąć?

	Skinęła głową.

	– Do pewnego stopnia tak.

	– To nam pomaga, prawda?

	Przytaknęła. Uniosła dłoń i wskazała najniższy znak.

	– To słowo na końcu jest najbardziej elastyczne. Oznacza warunek, którego spełnienie zwalnia z klątwy – wyjaśniła. – Wyżej jest czas. Te przekreślone linie nad znakiem czasu to sześć lat. To jedyne, czego jestem w zupełności pewna. Ta boczna linia, nieco zakręcająca, oznacza powrót. Może to się odnosić do powrotu klątwy, tak jakby była ona z założenia cykliczna. Oba ozdobniki znaku czasu leżą równolegle, a zatem odnoszą się do siebie nawzajem. Klątwa powraca co sześć lat.

	– Jak ją przełamać?

	– To jest już bardziej skomplikowane. Spójrz wyżej. Następny run oznacza poświęcenie. To najszersze jego znaczenie. Ale można go odczytać także jako parę. Ten odwrócony trójkąt doprecyzowuje nieco sens, mówi o dźwiganiu jakiegoś ciężaru razem. Zawijas pod spodem zaś wyraża zmianę. Ona z kolei łączy się bezpośrednio z cyklicznością. A klamra, która spaja razem te trzy runy, to kolejne „jeśli”.

	– Co to oznacza?

	– Że klątwa wraca co sześć lat i ktoś inny może dźwigać jej brzemię – odpowiedziała. – Mowa tu dokładnie o dwóch osobach.

	– A co jest jeszcze wyżej? Domyślam się, że to też zmienia znaczenie całego odczytania?

	– Tak. Kolejny run to przekreślona miłość, ale można go odczytać jako powrót, a raczej jego brak. Znak jest skreślony. Inne odczytanie sugeruje wyrzeczenie.

	– Dwukrotnie jest mowa o powrocie? – wychwycił.

	Szóstka spojrzała na niego ze strapioną miną.

	– Zgadza się.

	Rouviel musiał przyznać, że zupełnie już się pogubił w zawiłych wyjaśnieniach. Mimo to starał się zachować poważną minę i sprawiać wrażenie, że nadąża za tłumaczeniem Ai.

	– A znak na samej górze? – spytał cwaniacko, wiedząc, że jeszcze o nim nie wspominała.

	– Oznacza wybór, decyzję lub spełnienie celu. To standardowe zakończenie wersu. Widziałam go w innych klątwach, tych, które znamy z przeszłości. Ale gdy patrzę na to jak na całość, wygląda jakby został przerwany, jakby brakowało… – przez chwilę szukała właściwego słowa – ostatecznego zamknięcia.

	Rouviel podrapał się po policzku z zakłopotaniem. On widział tylko łączące się ze sobą czarne zawijasy. Zachował jednak tę myśl dla siebie.

	– Mogłabyś… złożyć to wszystko razem? Tak, by byle stajenny mógł zrozumieć?

	Zaśmiała się perliście. Rouviel musiał przyznać, że w obliczu niezwykłej mądrości Pierwszego Pokolenia i Aiów czuł się niezwykle mały, wręcz nic nie znaczący.

	– Wiesz, uczono mnie ufać Aiom, więc nawet jeśli nic nie zrozumiem, ale powiesz, że to zapobiegnie przepowiedni Oyeny i uratuje ród Arisów, to ci uwierzę.

	– Cieszę się, że aż tak mi ufasz – wyznała. – Ale zrobię wszystko, byś mógł wyobrazić sobie konsekwencje. W całości wers ten należy odczytywać od góry, a zatem gdybym miała go zinterpretować, to tłumaczenie mogłoby brzmieć następująco… – odchrząknęła, wodząc dłonią w powietrzu, jakby chciała dotknąć zamkniętych w niezwykłym więzieniu słów. – Stajesz przed wyborem. Wyrzeknij się powrotu lub miłości, dźwigaj ten ciężar przez sześć lat, a jeśli nastąpi zmiana… lub jeśli zostaniesz zmieniony… powrócisz, lub też odzyskasz, co utraciłeś, spełniając warunek klątwy.

	Rouviel usłyszał kroki i dostrzegł Shadrin schodzącą po stopniach.

	– Wyrzeknij się miłości – powtórzył, myśląc na głos. – Miałbym zrezygnować z Nastis? Czy zaniechać powrotu do niej?

	– Te dwa runy stanowią jedno. Powrót i miłość. A zatem wyrzeczenie mogłoby dotyczyć sytuacji, gdy nie można powrócić do dawnej miłości. 

	– A jak to należy rozumieć? – zaniepokoił się. – Jako… odkochanie się? Utratę wspomnień o ukochanej? Czy może utratę zdolności do kochania?

	– To zależy już od twojej interpretacji. Znaki nie narzucają jednego schematu – powiedziała. – Ale myślę, że to wiąże się silnie z powrotem po sześciu latach.

	– Wyrzeczenie się Nastis na sześć lat? To uratowałoby jej ród?

	– Uwolnienie tej klątwy zmieni Pieśń i zapobiegnie przepowiedni Oyeny, ale, jak wspominałam, nie jesteśmy w stanie przewidzieć wszystkich konsekwencji.

	– Może dajcie sobie już spokój i odpocznijcie? – wtrąciła się Shadrin. – Na zewnątrz robi się ciemno. Powinniśmy rozbić obozowisko.

	Ale Rouviel tego nie słyszał. Wpatrywał się w intensywnie błękitne oczy Ai, ważąc w myślach jej słowa, podczas gdy w jego głowie echem odbijała się złożona Nastis obietnica. 

	Znajdę rozwiązanie. Zapobiegnę przepowiedni.

	***

	Teraźniejszość

	Rouviel otrząsnął się ze wspomnień, uświadamiając sobie, że stoi dokładnie w tym samym miejscu, co wtedy. Wszystko jednak wydawało się inne, odległe, choć przecież nie upłynęło wiele czasu od tamtych wydarzeń.

	– Nie jesteśmy w stanie przewidzieć wszystkich konsekwencji – powtórzył cicho, rozglądając się wokół, jakby gdzieś na ziemi mógł znaleźć wskazówkę. Jednak leżał tam tylko pusty kielich. Przykucnął i podniósł naczynie, przyglądając mu się.

	Szóstko, co ja najlepszego zrobiłem? – pomyślał. Co się z tobą stało?

	Shadrin odezwała się nagle za jego plecami, aż podskoczył.

	– Czy w końcu przejrzałeś na oczy? Musimy wracać do kasztelu.

	Odwrócił się w jej stronę, ciągle trzymając kielich w dłoniach.

	– Czemu aż tak ci na tym zależy?

	– Bo tam ją spotkasz.

	– Szóstkę czy Nastis? – Odkąd się obudził, Shadrin w kółko mówiła o powrocie do Nastis. Irytowało go to.

	Łowczyni westchnęła ciężko.

	– Przekonajmy się.

	Łypnął na nią podejrzliwie.

	– Ty coś wiesz – uświadomił sobie. Bardzo dobrze znał te złośliwe półuśmieszki i cięty język. Ukrywała coś. – Powiedz mi – zażądał.

	Mięśnie zagrały na twarzy łowczyni, jakby walczyła sama ze sobą.

	– Ona tam jest.

	– Mówisz o Szóstce? – domyślił się.

	Skinęła głową.

	– I niby skąd to wiesz, co? Znowu odzywa się dar jasnowidzenia? – zakpił.

	– Po prostu wracajmy do zamku, a sam się przekonasz, kto miał rację.

	– Nie ufam ci. Szóstkę mogło wyrzucić gdzieś w pobliżu, a tobie wcale nie zależy, żebym jej pomógł. Od początku nie chciałaś brać udziału w tej wyprawie!

	Nie wiedział, czym Nastis ją przekonała. Być może obiecała jej coś w zamian. Na przykład to, że Rouviel odstąpi jej posadę hrabiowskiego łowczego i w ten sposób dziewczyna zajmie należne jej miejsce. Taka nagroda z pewnością skłoniłaby Shadrin do współpracy. Nic więc dziwnego, że chciała wracać. Powrót do kasztelu zakończyłby ich wędrówkę i nie byłaby już nic dłużna córce hrabiego Emeda Arisa.

	– Jednak pojechałam z tobą – zauważyła stanowczo, splatając ręce na piersi.

	– I może jeszcze z dobroci serca? Nie wnikam w twoje układy z Nastis, czymkolwiek cię przekonała, da ci to, bo jest słowna i lojalna. Ale dla mnie wyprawa jeszcze się nie skończyła – podkreślił. – Więc wpierw znajdę Szóstkę, czy ci się to podoba, czy nie. Możesz iść ze mną i trzymać gębę na kłódkę lub wracać sama na zamek.
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